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Sezon samobójstw topielczych 


W Bydgoszczy zginęły wczoraj cztery osoby: dwaj 
uczniowie, aktorka oraz aptekarz. 


Manja samobójcza zatacza coraz szersze kręgi. 


Z Bydgoszczy telefonują: 

„W dniu wcozrajszym o godz. 5,30 po 
poł. wybrała się do położonej pod Byd- 
goszczą wsi Brzoza artystka Filharmonii 
warszawskiej, bratanica znanego dzien- 
nikarza warszawskiego Widza, p. Jani- 
na Wasserzug z właścicielem droguerjt 
w Bydgoszczy, znanym w tuutejszych 
kołach towarzyskich Franciszkiem No- 
wickim i wyjechała łódką na przejażdź- 
kę po tamtejszem jeziorze Jezuickiem. 

Zaniepokojony dłuższą nieobecnością 
pary właściciel łódki, począł przeszuki- 
wać jezioro i dopiero nad ranem znale- 
ziono w zaroślach pustą łódź, a w niej 
torebkę i kapelusz damski,  Wszczęte 
dalsze poszukiwania doprowadziły do 
wyłowienia zwłok p, Waserzug, poszu- 
kiwania za zwłokami Nowickiego trwają 
w dlaszym ciągu, Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zachodzi tu wy- 
padek samobójstwa, gdyż nieprzewró- 
cona łódź świadczyłaby, że denaci samt 
rzucili się do wody. 


*k 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Szczegóły utonięcia dwóch młodych 
uczniów szkoły morskiej w Tczewie, 
unaoczniają dramat, jaki się rozegrał 
na falach Wisły. Ś. p. Zbigniew Janow- 
ski, adoptowany syn pułk. Zygmunto- 
wicza ze Lwowa, iuż w 8 roku życia 
jako skaut brał udział w obronie Lwowa 
i odznaczony został Krzyżem Obroń- 
ców Lwowa į odznaką Orląt. Na swoje 
Życzenie został przyjęty do szkoły mor- 
skiej w Tczewie, którą chlubnie koń- 
RER 


Pożar samolofu 


na wysokości 1000 metr, 
Smierć trzech osób. 


Londyn, 15 lipca. 
(Specj. służba telegr. „Expressu). 


Z Kanady donoszą, że koło miasta 
Winnipeg miała w tych dniach miejsce 
straszna katastrofa lotnicza. Aparat, w 
którym zuajdowało się dwuch ws 
fów wzbił się na wysokości 1000 mtr. 

W powietrzu dokonać miano cicka- 
wych zdięć fetograficznych, Nagle z 
aparatu wydobywać się zaczęły obłoki 
dymu. 

Zarówno lotnik jak I dwaj pasażero- 
wie wyskoczyli z płonącego aparatu i 
z wysokości 1000 mtr. spadli na ziemię 
ponosząc śmierć na miejscu. 

Przyczyną pożaru było 
pioruna, 


uderzenie 


Kara śmierci w Hamburgu 
została zniesiona. 


Hamburg, 15 lipca. 
(Specj. służbą telezr. „Expressu). 
ledno z pism wieczornych donosi, że 
w okręgu wolnego miasta Flamburzą 
wyroki Śmierci zostały zniesione. W 
związku z tem dwum bandytom skaża- 
nym na Śmierć zamieniono tę karg na 
we więzienie. 


4 czył. w Tczewie zaprzyjaźnił się z nie- 
doszłym swoim kolegą Mauszyckim, 
który z powodu krótkiego wzroku nie 
został przyjęty do szkoły. Mauszycki 
zwierzał się Zbigniewowi ze swojego 
niezłomnego postanowienia odebrania 
sobie życia. Janowski, w obawie, aby 
Mauszycki tego niezrobił, nie opuszczał 
go ani na krok, otaczał troskliwą opieką 
i prosił ojca o wstawienie się w dyre- 
kcji szkoły za kolegą. 

W ubiegłą sobotę Mauszycki obia- 
wił chęć przejechania się po Wiśle, Ja- 
nowsk) nie puścił go samopas i sam na- 


wet kierował łodzią. W pewnei chwili, 
siedzący z tyłu Mauszycki skoczył do 
wody w zamiarze samobójczym. Zbi- 
gniew bez namysłu rzucił się w nurty 
Wisły z pomocą przyjacielowi, ten jed- 
nak w przedśmiertelnym chwycie unie- 
możliwił mu pływanie i ściągnął go na 
dno. Fala pokryła obu przyjaciół. 
Tragiczna Śmierć młodzieńców, 
właszcza Janowskiego, tego iasnego w 
swej ofiarności harcerza, wywołała na- 
der przygnębiające wrażenie. Pułk. 
Zygmuntowicz, zawiadomiony o tragi- 
cznej śmierci syna, przybył do Tczewa. 


w polskich zw. zawodowych. 
Jak się dowiaduje „Express“, w ra. polskich związków zawodowych „Pra- 


dzie okręgowej polskich związków za- 


23 czerwca na ogólnem zebraniu, rady 
na którem obecny był prezes zjednocze. 
nia polskiego b. minister Janikowski pra. 
wica NPR. postanowiła się odseperować, 

Chęć rozdzielenia się prawica NPR. 


ca”, która nadal mieścić się będą przy 
ul, Głównej 31 odseparowały się: zwią- 
zek pracowników miejskich zakładów 
użyteczności, związek budowłany, zwią- 
zek kolejowy, zw. dziany i nowoorgani- 
zujący się związek pracowników prze- 
mysłu włókienniczego, 

Wymienione związki zjednoczyły się 
w kartel związków zawodowych zjedno- 
czenia polskiego, który mieścić się bę: 
dzie przy ul. Głównej 40, Na czele kir. 


motywowała tem, że w związkach za. |telu stanął jako prezes p, Jakubowicz, 


wodowych „Praca” lewica NPR. prowa: 


dzi politykę partyjną, Decydujący roz. |ny m, Łodzi p, Marciniak, 
wczorajszym, Od 


łam nastąpił w dniu 


stanowisko zaś wice-prezesa zajął rad- 


(n.) « J 
M. | 


Wielka kradzież klejnotów. 


Łupem padły kosztowności za 100 tys. dolarów. 


Berlin, 14 lipca. 

(Spec. służba telegr. „Expressu".) 

Policja tutejsza zawiadomiona zo- 
stała o wielkim rabunku, którego ofiarą 
padł znany nowojorski iubiler. W po- 
niedziałek między godz. 1 a 6 po poł. 
dostali się niespostrzeżenie do hotelu 
Carlton niewykryci rabusie, którzy w 
jednym z apartamentów, ' załmówanych 
przez jubilera zrabowali ogromna ilość 
cennej biżuterii. 


soleta złota wysadzana brylantami i 
szmaragdami, 
siadał wagę czternastu karatów. Nastep 
nie brosza, wysadzana 116 brylantami i 
cały szereg innych kosztowności, ogól- 
nej wartości kilkaset tysięcy dolarów. 


+ Policia nowojorska wyznaczyła 10 
tys. dolarów nagrody za ujęcie rabit= 
siów. Jednocześnie zawiadomiono or- 
gana policyjne wszystkich miast euro- 
peiskich, gdyż istnieja poszlaki wsk*zu 


Miedzy kilkunastu drobnymi klejno- |iące na to, że ziodzie”” udali się z tu- 
tami łupem złodziei padła piękna bran-lpem do Europy. 


Wielki pożar lasów 
w Rumunji, 


> Bukareszt, 15 lipca. 
(Specj. służba telegr. „Expressu). 

Wskutek straszliwych upałów w 
okręgu Moreni zapaliły się lasy. Pożar, 
kłóry rozszerzał się z przerażająca 

szybkością, przybrał katastrofalne 
klęski. 

Zimobojizowana z okolicznych miast 
straż ogniowa usiłuje pożar zlokalizo- 
w AN 

Czynlone-są zwłaszczą wysiłki w 
kierunku zabezpieczenia znajdujących 
się w pobliżu kopalni nafty, 


jo TYT Z SN A OPO 


Aufo pod pociągiem. 
Pasażerowie cudem 
ocaleni. 


Wieden, 15 lipca. 
(Specjalna służba telegr. „Expressu). 

Wczoraj w południe aut? ieduego z 
wiedeńskich domów towarowych na 
szosie Linz - Passau wpadiu przy prze 
jeździe kołejowym pod pociąg pū- 
śpieszny. 

Samochód został doszczetnie zdriuz 
gotany. Pasażerowie auta cudem uni- 
kacli śmięr( 


Jeden z brylantów pos. 


| Rozejm! 


Zlikwidowanie zatargu 

między Ligą a P.Z.P.N-em 

nastąpuo w dmu oneg- 
. dajszym. 


W dniu onegdajszym doszło do cał: 
kowitego porozumienia między delega- 
tami Ligi i P. Z. P. N. 

, Na wspólnem posiedzeniu delega- 
tów obu związków podpisano nastę» 
pujące oświadczenie: 

Rozłam w piłkarstwie zostaje zli- 
kwidowany. Kierownictwo sprawami 
piłki nożnej spoczywać będzie tymczae . 
sowo w rękach komisji porozumiewaw 
czej, Pozatem znosi się zakaz grywae 
nia między klubami ligowemi i związe 
kowenii, 

Wstrzymuje się przechodzeniu gra» 
czy z klubów P. Z. P .N. do P. L. P. N. 
i odwrotnie bez zwolnienia. Przynałeż 
ność graczy do klubu ocenia się We 
dług stanu z dnia Ę b. m. 


Powyższą dekiarację obu zPlaze 
ków należy przyjąć z uznaniem. Ustaną 
wreszcie wędrówki graczy z klubu do 
klubu. Drużyny footbalowe, kture po- 
zostały wierne P. Z. P. N-owil uirzą nā- 
reszcie światło dzienne i pokażą się 
znów na zielonej murawie. 


bicytacja mebi 
cesarzowej Eugenii. 


Londyn, 15 lipca. 
(Specjalna służba telegr. „Expressu). 

W dniu wczorajszym sprzedano tu 
z hcytacji zbiór starych mebli fraucus= 
kich cesarzowej Eugenf, za cenę 24 
tys, funtów szterlingów. * 

Wśród cennych okazów z epoki I u- 
dwika XVI znajdowały się gobeliny, na 
których wyobrażońe były sceny z Pon 
Kiszcta. Zegarek Ludwika XVI sprze 
dan» za 1200 funtów. Dwa fotele | je- 
den gobelin osiągnęły cenę 14 tysięcy 
fuut, Na licytację przybyło wielu zbie- 
raczy z Francji. 


Sfo dni w lefargu. 
Niezwykły wypadek 
w Ameryce. 


Berlin. 13 lipcą,) 
(Specjalna służba telegr. „Expressu. = 
Dzienniki donoszą z Nowego Jorku 
o niezwykłym wypadku śpiączki, wy 
nia dziewczyna zapadła w letarg, 
którym trwa już zgórą 100 dni. 
Została ona zatruta gazem, jednak 
nie w sposób śmiertelny, W ciągu stu 
dni aie WMI iiri eT 


5 u 


Faszyści w 5. H. gs 


Tłum uswował demolo= 
wać sklepy. 
Białogród, 14 lipca. `> 


„Polityka donosi z Raguzy, że wezś 
raj doszło tam do antifaszystowskich da 
monstracji. Na żaglowej łodzi przybyłe 
do Raguzy kilkunastu faszystów i ofice- 
rów milicji faszystowskiej,  Złożyli oni 
wizytę konsuluowi włoskiemu i związ- 
kowi iaszystowskiemu w Raguzie. 

Wczoraj przed budynkiem misji zęba 
rał się tłum ludzi, który usiłował 
trzeć do lokalu stowarzyszenid fasz 
stów. Policja i żandarmerja  pezóstkodzają 
temu. Demonstranci uusiłowali później 
zdemolować 2 sklepy włoskie, ale i w 
tym wypadku wystąpiła policja, przy- 
czem w starciu kiłku demonstraatów od 
niosło rany. 


Przeprowadzka komisarja- 
tu rządu. 

Łódź, 15 lipca, ` 

W dniu dzisiejszym wydział karny, 


komisariat rządu został przeniesiony. 
do gmachu komendy policji przy ulicy 


Kilińskiego 156, mimo, iż pierwotnie po 
stanowiono, by wydział ten pozostał w. 
lokalu przy Alejach Kościuszki, 


Str. 2. 


W krwawym lochu 
M czerezwyczajki. 


Jaka jest bragada sg- 
dowa” i śledcza w Rosji) 
sowieckiej i 


$ Wstrząsające opowia- 
nie hindusa, którego 
> olszewicy niewinnie 

| więzili w czerezwy- 
| cžajce. | 
P. S. v. Koerber, współpracownik 
Neues Wiener Journal : ogłasza roz- 


auf z hindusem, który był przez 5 lat 
i "e dlony w czerezwyczajce rosyjskiej. 


Dla świata cywilizowanego szczegol 
OCZY: 


` 


t 
| 


—: ee 


dni 4 urząd. Taką jest indyjski wielki 
g kupiec Mohamed Said Kureiszi, zwo- 
lennik indyjskiej idei wolności, zdecydo 
_ wany polityczny przeciwnik Anglii. Po 
wrócił on niedawno po pięcioletniej, nie 
= winnie. odpokutowanej niewoli z Rosji 
| sowieckiej, i poczyniił szczegółowe ze- 
_ znanie. 
| Rozmowa ogłoszona z Said Kure- 
iszem daje przegląd jego przeżyć. 
i — Cóż pana sprowadziło do Rosji 
' sowieckiej i w jaki sposób wpadł pan 
| w ręce czeki? 
| — Gdy w roku 1921 utworzona zo- 
a: republika: Bliskiego Wschodu, w 
5 poniji, gdzie wówczas przebywałem, 
chodziły się wiadomości o kwitną- 
a stanie tamteiszych stosunków go- 
larczych. Dałem się skusić do po- 
~ mia do stolicy Czyty, aby rozcią” 
5 stosunki handlowe i na Rosie. 
„resztowanie moje nastąpiło w spo- 
mh „ogólnie przyjęty przez czekę, któ- 
i ~- w Europie zna się z wielu opowiadań 
y Trzech uzbrojonych agentów napa- 
ia mnie w mym pokoju w hotelu „Er- 
jage“, Zmuszono mnie, mimo że 
_. «ciałem wziąć sanki na mój koszt, do 
. iilarszu przez głęboki śnieg i wrzucono 
| mnie do zupełnie pustej piwnicy, pozba 
i wionej okien, w której było równie 
zimno, jak na dworze. Obrabowany z 
futra, całymi dniami pozostawiony w 
samotności, wpadłem w zupełne zwąt- 
pienie. 
— Czy nie był pan przesłuchany? 
— Mierzy pan stosunki w Rosji so- 
pieski według  kulturajnych pojęć 
Biurópejskich. Ja sam przedtem mia- 
"naturalnie te same’ przekonanie. 
g jednak pana zapewnić, że wszy- 
te rzeczy jak badanie; obrona, po- 
Stepowanie sądowe według prawa, w 
| sji sowieckiej nie istnieją. 
‘= Przestuchiwania przez pewną. ko- 
bietę, która władała mym ięzykiem, od 
fysaly się stale w. godzinach nocnych 
j przy stałem .grożeniu. rewolwerem. 
Raz jednak byłem przez urzędników, 
stórzy zmieniali się. przy tej służbie, 
| „łany przez piętnaście godzin bez 
3 fzerwy. Ta ogólnie stosowana teoria 
E lem wywołania znużenia, ma zmusić 
delikwenta do przyznania się. 
| = Musiano panu przecież stawiać 
= jakiekolwiek rzeczowe pytania? 
. — Owszem.. Nnp. Dlaczego posia- 
= da pan trzy automobile? Miałem jeden 
w Charbinie, jeden w Pekinie, jeden w 
Czycie. Dlaczego nie został pan iuż 
przedtem aresztowany? Tak mniej 
= więcej brzmiały bezsensowne zapyta: 
nia. Szef czeki, inspektor Belski, KrZY- 
= knął na mnie: „Pan jest szpiegiem. 
_ Dziś w nocy każę pana. rozstrzelać”. 
Gdy przyprowadzono mnie potem do 
niego w godzinach rannych, zapytał 
uprzejmie: „Jakże się pan czuje teraz, 
mój panie?'. Na tem przesłuchanie 
tym razem skończyło się 
i Moi wspólnicy w Czycie nie od- 
wważali się oczywiście | interwenjować 
w mej sprawie, W. całej Rasii sowiec 
~ kiej nikt się nie dowiaduje o kogoś, are 
= sztowanego przez czeke. 'Spowodowa 
f łeby to jego własne uwięzienie. 
| " Przewieziono muie wkrótce porem 
| do Irkucka, Nowo - Mikołajewska. Mo- 
| skwy, Petersburga i Sołowecka, W 
ciągu najbliższych lat, mimo licznych 


m 


przesłuchiwań przez czekistów wszy- 
stkich stopni, a także przez t. zw. *;- 
=  dziów śledczych i prokuratorów  Jań- 


i} 
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Amerykańskie rekordy głupoty 


Jankesi pragnąc najbardziej się wyróżnić ustanawiają 


rekordowe rekordy. 


Największy żarłok. — Konkurs piegowatych. — Globtrotter popychający wózek 
dziecinny. — Zwarjowany tancerz. Wyścigi na żółwiach. —Amator kawy. 


Głupota Julzka, jak wiadomo, jie 
ma granic. Od czasu do czasu objawia 
się- -cna w osiąganiu „niebywałyciu do- 
tad” rekordów . A rekord pod wzglę- 
dem tych rekordów głupoty jak i in- 
nych osiąga, oczywiście Ameryka. 

K:*> nie pamięta manii głodówania, 

tańca w ciągu nieskończonej ilości go- 
dzin. obywania się bez snu i-t. p. mą- 
drych. sportów? Przez jakiś czas na- 
wicedzała Ameryke mania rekordów w 
arremalnych' wędrówkach: Słvnna 
była para, która przeszła całą kulę 
ziemska, popychając przed sobą wózek 
dziecinny ; inni dwaj „sporismeni' prze- 
szli pieszo Europę. tocząc olbrzymią 
beczkę; wyjątkową głupotą dotknięty 
był pewien milioner amerykański Jo- 
sepii Franck, który  przewędrował 
świat, dźwigajac na ramienia olbrzy- 
miej wielkości księgę, do której wpisy- 
wali mu się „sławni” ludzie całe kuli 
ziemskiej. - 

Psychika amerykanów majpodatniej- 
szą jest na tego rodzaju ekspery menty: 
Wytłojmaczyć fo można rozmaicie. Prze 
dewszystkiem pcha ich do tego wszech 
władny „business, który łączy zarów 
no milionera z Fifth Avenue, jak“, tram- 
pa“ podróżującego na stopniach wago- 
nu towarowego. A ztesztą, ameryka- 
nie, przy calej SW ej DIODĘ ości sa | du- 


stwowych, nie doszło ani do sądowej 
rozprawy, ani do wyroku. 

Po pięciu latach zostałem nagle wy 
puszczony Z więzienia bez podania Imi 
powodu i w ydałony Z Rosji SOWIECG JE. 
Zdrowie moię i całe moje „prze edsięb cr- 
stwo było zniszczone. Żona moja i 
dzieci w Tokio uważali mnie za zacinio 
nego. Lata te muszę w YESSY z mego 
życia. 


— - 


są krajem, 


żemi dzieciakami; najgłupszy. „kawał”, 
kiórego u nas powstydziłby się mały 
chłopak, rozśmiesza ich do łez. 


Do tego należy przyłączyć jeszcze 
pewiiego rodzaju naiwny snobizm tych 
„nuworyszów”* wśród narodów. świata. 
Najbardziej ze wszystkiego na Świecie 
imponują im wielkie cyfry ; sztuka tea- 
tralna, rewia, czy film, nic nie są warte, 
o'ile nie pochłonęły szalonych sum pie- 
niędzy. 


Dla cudzoziemca,  zwiedzającego 
New - York, miasto to wydaje sie sto- 
licą cyfr: 350 tysięcy ludzi przechodzi 
cudziennie przez Broadway, 50 miljo- 
nów dziennie jeździ kolejami Stanów 
Zjednoczonych, 50 tysięcy maszyn do 
pisania i 20 tysięcy aut dziennie wypu- 
szczają fabryki amervkańskie. To im- 
ponuje amerykanom. Nie chodzi im o ja 
kość, ałe o ilość. Na Broadway stoi 
znany żebrak, który wbiła 10 tysięcy 
gwoździ w deskę" dziennie, potem je 
wyciąga i wbija je znowu, imponuje on 
więcej Hummowi amerykańskiemu, niż 


człowiek, który raz na dwa lata napi-' 


sze dobrą książkę. 

Największe, najwyższe, najliczniej- 
sze. -~ najsilniejsze. Stany Zjednoczone 
który ma najwyższe domy, 
najdłuższe mosty, najliczniejsze miasta, 
najełośniejsze dzwony! Gdzież zarabia 
sie i wydaje najwięcej pieniędzy? Gdzie 
pali się najwięcej lampek elektrycz- 
nych? Gdzie pędzi najwięcej aut po uli 
cach i szosach? 

Ameryka! Ameryka! 

Jaki krai ma naigrubszego człowie- 
ką na Świecie i największego żarłoka? 

Ameryka! 

Jest to Leslie R. Jones, mieszkaniec 
miasta Borton, którv wygrał rekord 


żarłoczności, zjadłszy na poczekaniu 10 
funtów homara, 5 pieczonych kurcząt, 
6 funtów makaronu, 40 bułek z szynką 
i jajkami, 80% goracych kiełbasek, prze- 
g vzając wszystko obficie chlebem. 


Jaki krai może się pochwalić dziew= 
czyną o największej ilości piegów? 

Ameryka! 

l6-letnia miss Fern Salberg z San 
Francisko otrzymała | nagrodę na kon 
kursie piegów. 


W jakim kraju urodziła się kobieta, 
która na poczekaniu potrafi zjeść naj- 
większą ilość jabłek? 

W Ameryce! 

Miss Florence Cryen z Kalifornii zja 
dła na jednem posiedzeniu 56 dużych 
jabłek! 

Pan Fernando tańczy bez przerwy 
130 godzin į zużywa przytem 5 par pan 
tofli, o podeszwach grubości 1 i pół cm. 
pan Jolson gra 100 godzin bez przerwy 
na fortepianie, dwie piękne miss ścigają 
sie na żółwiach, a dwie inne ustana- 
wiają rekord jazdy na wrotkach. Wszy 
stko to odbywa się w Miami na Flory- 
dzie. 

W Ameryce! 

W Ameryce też mieszka człowiek, 
który wypija 24 filiżanki kawy dziennie 
i nigdy w życiu nie był chory. 

W Ameryce Spotykamy mnajwięk- 
szego i najmniejszego człowieka na 
świecie, najgrubszą kobietę, mężczy- 
znę © najszerszych spodniach, czy naj- 
większym. kapeluszu słomkowym, naj- 
dłuższy sznur pereł, największy gramo 
fon i najmniejszy zegarek... 

I wszystko to poto, by zwrócić na 
siębie uwagę, by w jakikolwiek sposób 
wyróżnić się z tłnimu!.. 


« Chłopak; FOR "Której godzinie przy- | 


pów? ooo 
Rybak; — ; Dopiero co ci mówiłem, 
że pięćdziesiąt pięć minut przed szóstą! 


Sfuząca (w pensjonąciej: = ETZ 


Chłopak: — Tak, ale chiałem sio- praszam, czy państwo się już wyspali? 
strze pokazać, jak rusza się panu -bros Be już przyszli dwaj nowi taternicy! 


da, kiedy pan MÓWI... 
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EXPRE3F. WIECZORNY 


Obóz złodziejski k 


na świeżem powietrzu. —Złodzieje „wyjechali“ na R 
nie mieszkanie, a po drodze kradli, co popadło. . 


Łódź, 15:lipca. 
Posterunek policji w Szczercowie 
pod Łodzią otrzymał * pouine' informa- 
cie, iż na targ przybyli furmadnką znani 
złodzieje, Wiadomość okazała się pra- 
wdziwa. 
W polu opodal wozów wieśniaczych 
złodzieje rozbili obóz. Na czatach sta- 


ła niejaka Helena Szwarcbach, osóbka 


znana dobrze władzom bęzpieczeństwa. 
Uirzawszy nadchodzącego policjanta, 
zawołała doń: 

— Niech pań nico nas nie. mówi. 
Nie będziemy nic robić.. Chcemy tylko 
wypocząć na świeżem powietrzu... 

Posterunkowy przystąpił jednak do 


——— 


Samobójstwo. 5 EB WUW męża. 
Biedny garbus poderżnął sobie gardło, aby dać żonie 
możność wyjścia zamąż za człowieka, > 


a została widźcią o strasznej Sageli 


w p S nl hT Gar- 
Baty, o twarzy zeszpeconej ospą, gospo- 
darz | miał powodzenia u niewiast, 
W sporózywie „eż ią 2 i 


ił | 


Lewiak nie był. jednak z żoną szczęśliwy 


/|aie chciała bowiem spełniać powinności 
gospo- | małżeńskich. Daremnie próbował wszel- 
kich sposobów przypodobania się żonie, 
Była ona nieugięta, Widząc, żi nie uda 


mu się zdobyć „jej =względów, nieszczęśli 
wy małżonek. oświadczył, jej wreszcie. 


~ m Trudno. Muszę się na to zgodzić, 
bo siłą nie chcę ciebie zdobywać. Pa- 


miętaj jednak, jeżeli nie chcesz być mo: 


R kę: Jena 3 itd Earki, to ie zarada mnie z ymi 


nie wszczynśła z nim rozmowę i nie 


odkad | p 
WE P wada sięktędy || 


 zagraszała go do rodziców. iwa 
„Miała, zresztą, Serao Kóóry 


go. Pewnego dnia Lewiak zwrócił 
do jej rodziców z oig. a feka 
peimtaki aiaia 


kaj ams Cały, bei jej zapiszę, — p 
WADE 1” 

PWinieccy, tale się bowiem nazywał, 
uważali, że ich córka robi świetną partję 
1 nie chcieli słyszeć już o parobku, 

Dziewczyna początkowo nie chciała 
słyszeć o projektowanym malčeástwia; 
jednak po kilku tygodniach postanowiła 
postąpić zgodnie z wolą rodziców, 


"= 


kJ 


Upłynęło kilka miesięcy. 
dnia Lewiak stwierdził, iż jego 
żona jest w ym stanie, 
W, mieszkaniu ich zapanowała istna So- 

doma i Gomora, 


a Tak, zdradziłam _ cię — zeznała 
przycinięta do muru — zdradziłam cię 


Piane 


A: prawdziwie kochała. 


z Mieć Ko Gaia | [W krótkim czasie odbył się ślub.jz mym dawnym narzeczonym! Kocha- 


łam go i kocham w dalszym ciągu! Ro- 
dzice mnie zmusili, bym wyszła za cie- 
bie zamąż! 

Lewiak umilk, Nie robił jej już wię- 
cej żadnych wyrzutów, W nocy, gdy jak 
zwykle pozostał sam w sypialni 
kuchennym nożem nia sobie gar- 


Żona usłyszawszy ka denata  pośpie- 
szyła mu z pomocą. Niestety, Lewiaka 
|nie udało się uratować, 

Przed popełnieniem samobójstwa na 
pisał do niej st w którym wybaczył jej 
zdradę. 

— Jestem bardzo brzydki i rozumiem 
że mnie nie można kochać — pisał — 
mie: chce więc ci przeszkadzać w póślu- 
bieniu Antka! 


TOET ZY RZESZY EEI EENEN EOE 


Krwawa zabawa strażacka. 
Gajowy „na żarty“ zabił jedną kobietę, a drugą ranił. 


+ ERIAN - 


2159115 


=] PP Łódź, 15 lipca. 


We wsi ak gminy Wiaziera- 
dy straż ogniowa urządziła zabawę, na 
którą przybyło przeszło sto osób. 


Gospodarz Adam Olszewski, który 
posiadał większe mieszkanie, zaofiaro- 


"wał je strażakom. 


Wśród gości 
Antoni Górecki. 


znajdował się gajowy 
Gaiowy niewiadomo 


„Fadchowy przewodnik. 


Sciągnął portfel 


z 8-ma złotemi, ale zwrócił go 


właścicielowi. 


Łódź, 15 lipca. 

P, Władysław Chorążak z Lutomier- 
ska poraz Merwszy w życiu bawił w 
Łodzi. Pierwszego dnia po przyjeździe 
„w godzinach “wieczorowych błąkał się 
„po ulicach miasta mie mogąc trafić na 
ulicę Napiórkowskiego. NÀ 

Zatrzymał jakiegoś przechodnia pro 
<ząc o wskązanie drogi. 

— OQdprowadzę pana za 50 grószy — 
zaproponował mu łodzianin. 

P. Chorążak zdziwił się, iż 

w naszem mieście ludzie chcą 
na wszystkiem zarobić, 

fecz zgodził się na tę propozycię. po- 
nieważ cena nie była wygórowana. 

— Czy to jest pana stałe zajęcie? — 
pytał po drodze „przewodnika”. 
= = Pracie we wszystkich branżach 
— odparł inu — mogę Wszystko robić, 
bylchy tylko mi zapłacił. 

W foki rozmowy zaofiarówał swoje 
msług! na stałej > 

—Przez caly cezas pobyty pańskiegc 
w Lodzj E 


bade nane wszędzie prowadzil." 


Będzie to kosztowało trzy złote dzien- 
nig: 

P. Chorążak zgodził się. Pożegnali 
się przy ulicy: Napiórkowskiego, 

W kilka minut potem p. Ch. stwier- 
dzał, iż „przewodnik 

skradł mu przez drogę portfel, 
zawierający na szczęście tylko. 3 złote. 

Poszkodowany wszczął aląrm. Po- 
szuktwania złodzieja nie przyniosły ża- 
dnych rezultatów. 

P. Chorążak zrezygnował wkońcu 
ze straty bzamierzał inż udać się w dal- 
szą drogę. Nagle zbliżył Się .doń jakiś 
chłopiec, który wręczył mu skradziony 
portiel i karteczke o następającej treści. 

— Przepraszam, że piszę ołówkiem. 
ale nie mam pióra. Zwracam panu por- 
tfel | te trzy złote. Lepiej już być porza- 
dnym człowiekiem. Zbyt mało pieniędzy 
miał pań przy Sobie. Jestem tu gdzieś 
blisko pana. ale wolę SIĘ z panem nie 
spotykać. 

W portfelu znajdowafv się rzeczy= 
wiścię piemądze. 


z jèl "to powodu 
TON 


począł się awantu- 


„.iech tylko mnie ktoś zaczepi, io 
go szlag trafi— grozi obecnym. 

Widząc, iż swą groźną postawą 
wzbudza postrach wśród obecnych, po- 
czął ich teroryzować. 

— Tańczcie odbijanego, bo krwawo 
się z wami rozprawię — wołał. Ponie- 
waż nie usłuchano jego rozkazu, rzucił 
się na muzykantów i nie pozwolił im 


grać. wesoła lekka gaj paka Vane a sej 
Strażacy i A sisz być moją“ z pp. Jakubińską, Horecką, Mor= 

a ih de A RSA go de ia ską, Bieliczem. Grolickim i Zniczem. h 
y yrwai się jedna stariął przy Ę Ceny zniżome (ad-50 groszy 4o 5 zł). | 
rzwiach, grożąc rewolwerem. w T 
TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA | 


Rozlęgł się wystrzał. 

Jedna z niewiast, Marta Zientelków 
na padła ra ziemię ranna w ramię. 

Goście pośpieszyli jej na ratunek. 
Górski tymczasem strzelił po raz drugi 
i trzfił w niejaką Stasiakównę, siedzą 
cą na ławce przy ścianie 

Strażacy postanowili go obezwi1- 

dnić. Awanfurnik stoczył z nimi za- 
ciętą walkę, w rezultacie wyrwano niit 
broń. 
„ Górskiego osadzono w więzieniu. Po 
upływie kilku dni Zientalkówna wyzio- 
nela. ducha wskutek otrzymanej rany. 
Stasiakówna leczyła się w ciągu kilku 
miesięcy, 

Górski stanął wczoraj przed sądem, 
który sprawę tę rozważał pod przewo- 
dnictwem sędziego lllinicza w asyście 
sędziów Jurkowskiego i Burdo. 

Oskarżeny na spraw ie twierdzi, iż 
do nikogo nie strzelał i niesłusznie Zô- 
stał posądzony o zabójstwo. Świadko- 
wie zeznawali zgodnie z akteim oskar- 
żenia. Prokurator Stachowski domagał 
się dlań surowej kary. 

Sąd po godzinnej naradzie skazał go 
ną 4 lata ciężkiego więzienia z 
wieriem praw, 
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, rewizji. zawartości furmanki, nie zwra 
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cając uwagi na protesty złodziei. t 
— Czego par chce? — wołali — na” 
furmance są nasze rzeczy, bo mamy za 
miar zmienić na lato mieszkanie. Oka- 
zło się jednak, iż materiały na uvati 
chustki i galanteria pochodziły z „kra= 
dzieży. + . * iş 

Gróno złodziejskie- pracowało „calą 
parą w pobliskiej wiosce i w: pola ej 
poczywało po wyprawach, „by znów 
rozwinąć swą działalność na larmiarsu 
w Szczercowie. A 

Policja odszukała właścicieli skrae 
dzionych towarów. Banda złodzicjska. 
powędrowała do więzienia, a wczoraj 
znalazła się przed sądem. okręgowy 
który sprawę tę rozważał pod przewa 
dnictwem sędziego Illinicza w: asyście 
sędziów. Jurkowskiego i Burdo. 

Sąd po zbadaniu szerezu św adkówi 
skazał: Teoiilę Miksę na 4 lata więzie” 
nia, Stefanję Wiśnięwską nd dwa lata 
więzienia, Alfreda i Helenę ZG 
chów. po 6 tygodni więzienia. 
wy e ; 
r Tanant | 


Złodzieje wszystko biorą: 


pieniądze, weksle, warzywa gł 
i poduszki, S 


Chmielnickiej Cyrli, zam, przy ulicy" 
Kalenbacha nr. 10, skradziono ż miesi 
kania różnych rzęczy na sumę 200 żł.. 

Ejdelmanowi Janklowi, zam. br". 
ulicy 'Giroszana nr. 5, skradziono z W 
szkania różnej bielizny i towart'Na i $ 
mę -100° złotych. 

Wagsberz Szymie, zam. przy ulg 
Kielma nr. 22, skradziono różną Bielizny 
wartości 500 złotych. 

Gutmanowi  Urenowi, zam. (przy tl. 
Gdańskłej 'nr. 16,  skradzionp 2 0erody 
różne warzywa i owoce, ogólnej Ware 
tości 50 złotych. 

Szlazman Mili, zam. przy Mey Zari 
wadzkićj nr= 26, skradziono z. bl! ah 
poduszkę, wartości 80) złotych. «sy j 

Horowiczowi _Herszowi, zam. przy 
ulicy .Północnej nr. 7, skradziono e: koni 
tuaru sklepit paczkę czystych w vekseli 
wartości 150 złotych. 

Bełchatowskiemu  Abratmowk ZAL. 
przy ulicy Wschodniej A 49, skriadoihd 
no z.kieszeni portfel, ząwierajani onu] 
franków oraz 50 zlotych gotówie +0 

Nowackiemu.. Juljanowi, zam. qrZY 
ulicv -Przędzalnianej nr. 21, skradziójo 
z fabryki 9 różnych pasów skórzanych 
wartości:-1249 złotych. 

Koch „Jankiel, zam. przy licy ZA 
wiszy nr. 9 przywłaszczył sobie 1017. 
złotych w gotówce, ze szkodą: Ajzen= 
szmyta Abrama, zam, -Przy, ulicy Lato- 
mièrskiej ur. i; 


.- 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA, 


TEATR MIEJSKA 
Dziś 1 do poniedziałku wieczorem włącznie 


Dziś, jutro 1 w niedzielę ostatnie trzy przede 
stawienia zabawiiej fatsy duńskiej Mollerą. 
lęczką.z, Variete" z p. Relewicz-Ziembińską w 
głównej roli tytułowej. W innych rolach R 
niejszych pp.: Łapińska, Krotke, Mroziński, Nie- | 
działkowska, Ziembiński. AN 


DZISIEJSZE KONCERTY. TANECZNE . 
CLAIRE RAUROFE' 

Zapowiedziatie od kilku dnl koncerty tansze 

ne fonemenalnej Claire Bauroff w „Casinie” p. 
„Wyzwałone piękno nagości” wzbudziły AW” iea 
ście łatwo: zrozumiałe załnteresowanie, Bo. * | 

Wysokie walory artystyczne produkcji pł 
Bawroif i pociągające ramy. jej kompozycji te 
neczńiych spotkały się ra całym świecje z Szcze 
rym aplaużem. Watpić nie należy, że prodik= 
cje te. podbiią Łódź nie sensacyjnym posmatisin 
nagich tańców, ale ich prawdziwą wartością ar- 
tystyczną. 

Pierwszy więc więczór nagości, tyleż Alae 
łej, co uroczej artystki odbędzie się dziś, w pias. | 
tek, punktualnie o godz. 11 m. 30 wiecz, na Set- 
nie teatry „Casino“ ti 

Na specjalne wyróżnienie zasługują slagtes 
rowe niuńery „Sytnionja kształtów”, „Amazon= 
ka“ i „Żywy posąg” na tle czarnych kotar: ży 
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| ` Bankructwo teatru polskiego? 


| Olbrzymie zobowiązania przy pustej kasie. — Katastrofa grozi dyrekcji 


i personelowi. — Powody upadku finansowego. 


_.  Mimfurama Łódź nie może dopuścić dlo niesłychanego skandalu! 


= Dr, Arnold Szyfman, dyrektor teat- 
| tów warszawskich, oraz teatru miejskie- 
go w Łodzi wystosował wczoraj do ma- 
| gistratu, m. Łodzi pismo, którego treść 
_ podajemy poniżej w obszernym wycią- 
| gu: 
Gdy kończył się sezon poprzedni i 
magistrat miasta Łodzi zaproponował mi 
odnowienie umowy, po doświądcze- 
niach pierwszego sezonu zażądałem za- 
miast 200 tys. — 400 tys zł. subwencji; 
| zionie gotów byłem sumę 100 tys, 
| zł, przeznaczoną na inwestycje, obni- 
żyć do 60 tys. zł, ta moja propozycja 
»: wywołała istną konsternację. 
w rzeczywistości doświadczenie roku 
pierwszego wskazywało mi, że teren 
łódzki jest pod względem ję rę i 
wymogów niezwykle trudny, i jeżeli w 
| pierwszym roku mojej dyrekcji, która 
| sierawodnie dla Łodzi była sensacją u- 
dało mi się zaledwie, dzięki dodatkowej 
| pomocy magistratu (30 tys. w gotowiż- 
"nie orag zwolnienie z podatku widowis- 
kowego do wys, 30 tys., co razem stano 
wilo 60 tys, zł.) — wyjść obronną reka 
| — to drugi rók musi być o wiele cięższy 
| Í subwencja musi być podwojona, 
Napotkawszy ogromny opór, z po. 
_ zzątku 
wadzenia teatru w Łodzi — i dziś wypas 
| da mi tylko ciężko żałować, że konsek- 
| wentnie nie wytrwałem w tym zamia< 
rze. Namowy tak członków  prezydjum 


i 


znacznych ustępstw — i dzis 
| jest len, że otrzymawszy miast 400 tys. 


| tylko 290 tys. subwencji, nie tylko pra- || y 


| tawaiem przez cały mk dla Lodzi abso: 


 lutnie baz żadnego wynagrodzenia, nie Ę A i 
| tylo dezorganizowałem sobie w pew- j pi% 
mych okresach czasu pracę w teatrach | KR 


bi i 
P 
11. 


 watszawskich przez wysyłanie moich 
aktorów na występy, nietylko niszczy- 
diem w sposób pożałowania godny mój 
inwentarz, wysyłając do Łodzi setki ko- 
(som — ale obecnie w połowie lipa 
wyczerpana została cała suma subwen- 
cji, mam długów wśród dostawców na 
| sumę około 20 tys. i gaż jest do zapłace: 
| nia do końca sezonu przeszło 70 tysięcy 
zł, Jednem słowem brak będzie do za~ 
| kończenia sezonu, z uwzględnieniem 

|. przeciętnego dochodu z widowisk 80 tys. 

— 100 tys. zł. o kiórych przyznanie po: 

"iero sobie prosić magistrat - miasta 


pe JRG 


<a 
_- Względy moralne. 


Moglyby Panowie stawać na formal- 
| nem stanowisku, że skoro zawarłem ta- 
ką umowę, to los teatru łódzkiego już w 
tej chwili Panów nie obchodzi, Jednak- 
że nie zdaje mi się, by tak być miało, 
Magistrat Łodzi okazywał w czasie ca- 
lej mojej dwuletniej dyrekcji nietylko 
poważne zainieresowanie dla spraw te- 
atru, ale mie miałem też wrażenia, by 
miasto nie było zadowolone z teatru i by 
pragnęło zmian na stanowisku dyrekto- 
ra, Jeżeli ta zmiana nastąpiła, tó wyłą- 
cznie dłłatego, że rodzaj teatru, jaki pro- 
 wadziłem, był zbył wysoki i zbyt drogi 
w stosunku. do tej subwencji, jaką magi- 
strat mi przeznaczył, 1 do frekwencji, ja- 
ką można osiągnąć w Łodzi w obecnym 
budynku, Widziałem beznadziejność dal- 
szej walki o poziom teatru łódzkiego i 
dlatego się cofnąłem. 
Obecnie nie sądzę, aby magistrat 
| miał 


w 


zrezygnowałem z dalszego pro<|Ę 


iasta, jak komisji teatralnej i zespołu | EREB 
aktorskiego skłoniły mnie wreszcie do |EBEY4 
rezultat | REŻ 


dopuścić do katastrofy, 
która by w pierwszym rzędzie dotknęła 
wszystkich aktorów, administracji i ro- 
botników teatralnych; tembardziej, że 
zajęcie iormalnego stanowiska w tej 


tora dla ograniczenia wszystkich wydat- 


uważać za siłę wyższą 


ków i zaprowadzenia jaknajdalej ida-|i odpowiedzialność za ten stan nie może 


cych oszczędności, I rzeczywiście udało 
mi się nawet w najbardziej kosztownych 
miesiącach utrzymać minimalny pozicm 


sprawie nie możę doprowadzić do jej| wydatków. Wszystko to jednak nie mo 


rozwiązania, 


Powody deficym. 


Deficyt mógł powstać: 

1) z powodu nieudolnego prowadze- 
nia teatru, 

2) z powodu zbyt wysokiego pozio- 
mu teatru, 

3) z powodu warunków  gsspodar- 
czych ogólmo-państwowych j lokalnych, 
które w niesłychany sposób zminiejszy- 
ły frekwencję. 

Bez zarozumiałości mogę Mowiadzicć; 
że prawdopodobnie pierwszy wypadek 
można wykluczyć, .bo nietylko gospodar 
ka była przez cały sezon bardzo oszczę- 
dna, ale nawet od listopada przysłałem 
z Warszawy specjalistę — administra- 


W głównej roli 
czarnooka 
z 


które zmniejszyty 


gło sytuacji uratować, 
Drugi wypadek: ; 
zbyt wysoki poziom teatru 
— nie byłby w żadnym razie zarzutem 
dla mnie, gdyż zobowiązałem się do pro 
wadzenia poważnego teatru, licząc się 
z społecznym charakterem instytucji — 
i zdaje mj się,że w ciągu dwuch lat po- 
y tak mało omyłek, jak. rzadko 
się to zdarza w jakiejkolwiek dyrekcji. 
Jasnem jest, że deficyt bógł powstać 
tylko z trzeciego powodu, t.j, z 
gwałtownego ubożenia inteligencji 
i ciężkich warunków” (ekonomicznych, 
nam frekwencję w 
stosunku do poprzedniego roku o 20 — 
30 proc, a w niektórych miesiącach nas 
wet o 50 proc. Jest to okoliczność, żtó- 
rå można 


Wkrótce 
Wielki podwójny dwugodzinny program 


j Kicin 


(Kiedy Włoszka kocha...) 
Dramat erotyczny w 10 aktach. 


MADGE BELLAMY 


1) Nietrudno zastać ojcem.. 


i 


Wyśmienita szampańska farsa. Osiem aktów nieustannego śmiechu 


Ze Lwowa donoszą: 

W domu przy ulicy Jasia 52 
mieszka artysta dramatyczny, 
Ostrowski, Wczoraj przed wieczorem 
przechodził on ulicą Rappaporta, na któ 
rej został zaatakowany przez pewną ku 

ietę, 

Atakującą była niejaka Stanisława 

artyka, rodem z Mołoszkowiec koło Ja 
worowa, licząca lat 25, sądownie jiz ka- 
adj zamieszkała przy ul, Kętrzyńskie- 
go; 

Partyka, zobaczywszy artystę Ostro 
wskiego, i 
chwyciła cegłę i rzuciła nią na Ostrow- 
skiego, 
aby go pobić. 


z Hansem Mierendoriem 


w roli tytułowej. 


wkrótce 


SPLENDID 


Witold 


Ugryzła go w pierś! 


Ohydny napad histeryczki na aktora. 


cegłę i udaremnił skierowany na siebie 
zamach. 
Wówczas partyka ze złości na Ostro- 


wskim 
podarła cale ubranie, 


a gdy w pewnym momencie Ostrowski 


skutkiem tego 
tanął obnażony, 

Partyka jeszcze raz rzuciła się na nieśo 
i ugryzła go w lewą pierś, 
powodując znaczny upływ krwi, poczem 

zbiegła. 

Zawiadomiona o tym wypadku poli- 
cja, w dwie godziny później odszukała 
Partykę i oddała ją do aresztów, 

a razie aresztowana nie wyjawiła 


przyczyny urządzonego ataku ną p. O- 


Ostrowski jednak wyrwał jej z waj gin 


a 


spadać na dyrekcję teatru, a tem mniej 
na artystów i wszystkich pracowników, 
którzy dzisiaj zostaliby bez chleba w- 
w ciągu blizko dwuch miesięcy. 

Nie wątpię też, że magistrat miasta 
Łodzi, który w sprawie teatru zawsze o- 
kazywał tyle zrozumienia rzeczy i tyle 
zainteresowania dla tej kulturalnej pla 
cówki, wejrzy w tą sprawę i dopomoże 
do spokojnego SCZONU, 


Komisarz miejski. 

Proszę o wyznaczenie specjalnego 
komisarza, który nietylko zbada stan 
rzeczy za cały rok i przekona się, że 
wszystkie otrzymane od Panów — pie- 
niądze oraz wszystkie wpływy kasowe 
zostały zużytkowane wyłącznie dla te- 
atru łódzkiego; — lecz nadto wezmie 
ścisły udział w rozdziale tych pieniędzy, 
które w pierwszym rzędzie otrzymają 
pracownicy, następnie zaś pokryte bę- 
dą rachunki i zobowiązania dostawców, 
ciążące na teatrze. 


Konkurenci feafru. 


Na spadek frekwencji w obecnym re 
ku wpłynął dodatkowo, niestety, szereg 
okoliczności, spowodowanych przez ma- 
gistrat m. Łodzi: 

1) powstanie teatru niemieckiego, 
który był dość poważną konkurencją, i 

2) pozwolenie na wjazd eyrku, który 
zabił nam zupełnie frekwencję w ogro- 
dzie letnim, 

3) strajk robotników z powodu do- 
datku drożyźnianego, którego robotnicy 
żądałi w myśl par. 15-g0 mojej umowy 
z miastem. 

Jako pewne plusy na moją korzyść, 


Ę poza stworzeniem z teatru łódzkiego ta- 


kiej placówki, która w ciągu dwuch lat 
naprawdę zajmowała wybitne miejsce 


A wśród teatrów polskich, pozwolę sobie 


jeszcze przytoczyć, że dyrekcja teatru 
brała udział we wszystkich obchodach 


18] | o charakterze narodowym, jak up, osta- 
43 |tnio urządziła bezpłatne przedstawienie 


„Balladyny* w czasach pamiętnych dni 
sprowadzenia prochów Słowackiego do 


kraju. 
Dyrektor 4 
Dr. Amwoid Szyłman. 
ky 

Powyższy líst nie nastręcza, zdaje się 
żadnych co do tego wątpliwości, że te- 
atr miejski w Łodzi bez pomocy miasta 
znajduje się w przededniu bankructwa. 
Jesteśmy zwolennikami jaknajdalej idą- 
cych oszczędności w tych ciężkich cza- 
sach, ale ostatecznie nie można dopuścić 
do skandalu kulturualnego, jakim „Był 
by upadłość teatru łódzkiego. Przy ża. 
stosowaniu najbliższej kontroli, miasto 
musi zająć się załatwieniem tej sprawy. 
Powrócimy jeszcze obszernie do tej 
sprawy, a tymczasem apelujemy do czyn 
ników miejskich oraz opinji publicznej, 
aby zainteresowała się palącą kwestją 
największej łódzkiej płacówki kultural- 
nej. Zdaje się, że cała Łódź poprze inic. 
jatywę naprawy teatru oraz nie dopuś- 
ci do skandalu, do bankructwa, 

Wczoraj późnym wieczorem odbyło 
śię w tej sprawie specjalne zebranie 
przedstawicieli! prasy łódzkiej, na któ- 
rem pisma bez różnicy kierunków poli- 
tycznych qgstanowiły poprzeć ES 
dys. Szyłmanz 
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"reporter obdarzył takim uznaniem, 


nm 
15 Ulubieniec 
publiczności 


'wypowie: 1) Ćwiczenie ucznia p. t: „Stworzenie Łodzi,. 


) HMiuta 


Belska 


wodewolistka teatru „Nowości w Warszawie odśpiewa: 


1) » 


WYNAJETA ZONA 


Wirginia Walii, 


W rolach głównych: 


przepiękna 
i urocza 


Bąston* słowa Własta, muz. Lehara. 
2) „Graj cyganie, słowa Tura, muż, Lasz 
3) "Pan źle to robi* słowa Salimy, muz. 


i i R 


Wielki dwugodzinny program! 


WLADYSLAW LIN 


2) Odczyt pana Ajwajzona. 


Wiw Zdanowicz 


artysta teatru „Nowości“ i „Qui pro 
1) „Do 
2) „Psia 
3) 


w co za 


4) W PROGRAMIE KINEMATOGRAFICZNYM: 


bohater dramatu 
„Białe Noce* 


Quo* w Warszawie odśpiewa: 


wieczór“ muz, Fiasleta, 
nogi* muz. Boczkowskiego. 


„Lalka szczęścia” słowa Tura, muz, Hasiera, 


Pikantna i drastyczna h a 
mionej stośalcy, kobiety s la pane 
która c= z mężem w se 


stoła i łoża. R 


Pat O” Malley 


Początek przedstawień Kinematograficznych , 0 6-ej, występów o 8 i 10 wiecz. 
w kb i niedzielę o !|22-ej, występów 06 8i 10 wiecz! 


| Historia jednego pocałunku... 


Uprzejmy kolejarz czy donżuan? 


Proces urzędnika, który Ściskał i obejmował piękne interesantki. 


5 lipca 1925 r. na stację kolejową w 
Riccione (Włociry północne) przybyła 
powna pani po oabiór swego bagażu; 
gdy załatwiała konieczne formalności, 
chwycił ją w obięcia urzędnik kolejowy 
mówiąc hawiasem, sycylijiczyk, bardzo 
mocno przytulił ją do siebie, a na u- 
stach wycisnął 

gotący pocałunek, 

Dama nietylko nie zdradziła żadne- 
go z powodu tych pieszczot zadowole- 
nia, lęcz | | 
| zaczęła kląć 
najstraszliwiej, tak, jak tylko włosi po- 
trafią. W kilka godzin później 

przyszedł na stacię mąż 
tej pani, który nogą i pięścią bardzo do 
bitnie tłomaczył kolejarzowi, co Så- 
dzi o jegb zachowaniu się. 


Wydawałoby się, że po takiem obej- 
ściu się z z urzędnikiem, grzeszącyri mo- 
że nadmierną uprzejmością, wobec inte 
resantek, sprdwa cała zostala przez jej 
męża przypieczętowana i wyczerpana. 
„Poszkodowana“ była jednak innego 
zdania i wniosła 

skargę do sądu. 

Sędzia miejscowy —sbyło to w mie 
ście Rimini — po sumiennem zbadaniń 
sprawy i po długich rozmowach z oso- 
bami zainteresowanemi doszedł do prze 
konania, że postępek kolejarza wcale 

nie był tak straszną zbrodnią. 
za jaką pocałunek ten uważała poszko- 
dowana, 

Na podstawie tego sędzia w Rimini 

uwolnił oskarżonego 


sycykjczyka, a swój Ala untoty wo- 


wał w ten sposób „ponieważ pozafunek 
zamieniony publicznie przez dwie oso= 
A choćby nawet płci odmiennej, jest 
y 

zwykłym aktem powitania, 
nie zaś zamachem na dobrę obyczaje 
— Oskarżony jest wolny”. 

Z wyroku tego dama nie była zado- 
wolona i podała skargę apelacyjną do 
sądu w Rawennie. Tutaj sędziowie 
uziali, że pocałunek, o którym mowa, 
jest bardzo 

wyraźnym wystepkiemt, 
przewidzianym przez kodeks karny w 
pie 490. Lecz paragraf ten mó- 
wi jedynie o drobnych występkach. 

Tymczasem chwili popełnienia 
owego czynu upłynęło z górą dwa lata, 
złagodniały wzajemnie pretensje, jak- 


— Mój drogi, daj mi lusterko: wip- 
żyłam ci je do lewcj kieszeni w kanis 
ZEICE... 


EEST 


że więc teraz żądać kary za zżlożońny 
przed dwu laty pocajuńck, 1 dla teso 
właśnie sąd i tym razem 
uwolnił oskarżonego od winy i kary. 

Gustaw Giacomazzi został ROEE 
wany nie jako natrętny jicgomość, ! 
jako bardzo 

uprzejnty urzędnik, 

który dla interesanisk ma zawsze bar- 
dzo wiele galanterii. 


ZAAGABGODOGOGOGADOGOGOGOL 0,0,0. 


20000000000009 


Zarówło komisarz Hełczyński, jako- 
też jego urocza małżonka przyjęli „ko- 
ghanego rtdaktora T”, z ujmującą życz- 
liwością. | Gospodarze wraz z gościem 
po wstępriej rozmowie na temat „pogo- 
dy” zasiedii do stołu, by uraczyć się 
smacznym obiadkiem. Na deser podała 
pokojówka, Stasia, „maszynkę“ czarnej 
sawy i smączne ciasteczka, które nasz 
że 
zachodziła dwukrotnie potrzeba odna- 
wiania „zapasu“ na stole. 

Rozmawiano swobodnie o tem, o o> 
wem, aż wreszcie siłą rzeczy — przy 
trzeciej filiżance aromatycznego napoju 
— wypłynął temat morderstwa w hotelu 
„Imperial, 


Na to tylko czekał T., który, wyjąw= 


szy dyskretnie z kieszeni kilka arkusi- 
ków papieru, przygotowywał się do czy 
nienia niezbędnych notatek. 

— Pracujemy nad lą zbrodnią bezu. 
stanku — mówił komiearz, odstawiając 
na stół  próżną filiżankę, — Dążymy 
przedewszystkiem usilnie do' wyświetle 
nia zagadkowej ucieczki Fenigeztajna. 

Reporter uśmiechnął się ironicznie! 


— A poco to panom? Zbrodniarz jest 


i p 


JULJAN STARSKI. 


| ralemnica hotelu Imperial” 


Łódzki romans kryminalny. 


0,0,0,0,0,0,0,0,0,0.0,0 
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przecie w ręku policji... 
niście śledztwo zakończyć... 


— O, nie — zaprotestował żywo ko- 
misarz — nie możemy załatwić spraw 


połowicznie... 


— Połowicznie? — zdziwił się. T. — 
Nie przypuszcza pan chyba, że Fening- 
sztajn był spólnikiem „cichego Edmune 
da“, który, jak wykazało śledztwo, pe- 
pełnił mord przypadkowo i to z pobu 
spółu- 


dek, wykluczających zupełnie 
dział drugiej osoby... 
— Niby tak, ale w każdym razie... 
— W każdym razie? — podchwycił 
repotter. 


— Musimy ustalić rolę Feningsztajna 
w tym wypadku — dokończył Helczyń- 


ski, 
= Aha... 
ku zdziałaliście?... 


— Ze wzgledu na dobro śledztwa, nie 
powiedzieć, 
Zaznaczę tylko, że jesteśmy już na tr 
pie impresarja i lada dzisń spodziewa:| — Ż 


mogę panu wszystkiego 


my się dostać gó w swoję ręce. 


— Czyżby? 
— Tak jest.. 


— 


Na tem powin- 


l co panówie w tym kierune | 


Pani komisarzowa, która dotychczas 
nie wtrącała się do rozmowy, okazała 
nagłe zaciekawienie. 

— Co powiesz? — zwróciła się do 
męża — Jesteście już na tropie Fening- 
sztajna ? 

— Tak, moja daos 
się wymknąć z naszych rąk. 

Nie wiem, po co jest wam potrzebny 
ten Fenigsztajn — mówiła dalej piękna 
pani — Jest on napewno niewinny... 

— Nic mie można wiedzieć. Śledztwo 
wszystko wykaże... 

— Śledztwo, śłedztwo — oburzyła 
się Wita — Dotychczas nic wasze śledzt 
wa i dochodzenia nie zdziałały,.. Gdyby |" *" 
nie pies „Rolf“, nie schwytalibyście do 
dzisiejszego dnia mordercy tancerki gru 
zińskiej,. Feningsztajna też nie znajdzie 
cie, jeżeli go wasz piesek nie wywącha. 

— Oho — zaśmiał się komisarz — co 
za ostra krytyka metod śledztwa pok- 
cyjneśo... 

— Krytyka poniekąd słuszna — zad 
ważył reporter — Trudno bowiem po~ 
godzić się z faktem, że ludzi oskarża 
się dość często i skazuje jedynie na za- 
sadzie zbyt rozreklamowaneśo węchu 
psa policyjnego. 

— Nie będziemy dyskutowali na ten 
temat. Wobec przewagi kczebnej moich 
przeciwników, muszę ustąpić z pola. 

— Czyżby tylko przewagi hczebnej? 
zaśmiał się 1. 

Komsarz poźostawił dyplomatycz- 
nie to pytanie na uboczu i rzekł; 

— A propos „Rolfa” chcę wam opo- 


Nie potrafi 


śiódaieć pora szczegół ze pen 
wa. Wyobraźcie sobie, że dano psu do 
powąchania ową reniferową rękawicz- 
kę, którą znaleziono na miejscu zbrodai. 
Pies jak pies,. Powąchał i począł szu 
kać... Pokręcił się trochę dokoła i rzucił 
się — zgadnijcie na kogo? 

— Na kogo? — zapytała zaintrygo- 
wana kobieta, 

— Na mnie! — zawołał komisarz i 
zaczął się śmiać, do rozpuku. — Całe 
szczęście, że jestem komisarzem policji 
i w momencie, gdy zbrodnia została po» 
pełniona byłem z obławą na Bałutach.. 
Gdyby tak na moim miejscu znalazł się 

„cywil”', ulokowanoby go już z pewno- 
ścią za kratkami... 

— No i masz pan — odezwał się ta- 
porter — sukcesy „psieśo śledztwa”. 
„Cichego Edmunda" aresztowano Pe 
cie tyłko na tej zasadzie, że „Rol 
się nie spodobał... 

— O, nie — zaprzeczył żywo Her- 
czyński — „Cichy EPdmund' miał prze- 
cię ślady krwi na białych pantoflach, a 
pozatem świadkowie stwierdzili, że fest 
on osobnikiem pod względem seksual- 
nym patologicznym... W swoim czasie 
miał sprawę o zgwałcenie i zamorłowa- 
nie małej dziewczynki.. Ale dosyć z 
tem na dzisiaj kochany panie T, Zadra” 
my sobie lepiej w tennisa.. Mam:tu ua 
podwórzu dość ładny korcik.., 

— Proszę bardzo... Chętnie grywam 
w tennisa.., 

— A więc poczekaj pan chwileczkę.. 
Zdejmę buty i włożę białe pantolelki,,. 
Chwileczka,.. Oca) 


fowt 
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_ Str. 6. z 


_ Historja „antycznego” 
„mebla. 

Piękna rzeźba z XVI w. 

działem... współczesnego stolarza. 


„Le Petit Journal” podaje następują- 
cą historję autentyczną, dowódzącą, jak 
wątpłiwa jest ekspertyza starożytnych 
dzieł sztuki dokonana przez kompetent- 
nych nawet znawców, 

Pewien młody stolarz z Orleanu, 
zwiedzając muzeum  Słuny w Paryżu, 
zwrócił uwagę na piękne stalle renesan- 
sowe, w drzewie rzeźbione, gdyż uderzy 
ło go podobieństwo do takiegoż mebla, 
wykonanego przed dwoma laty przez je- 
go majstra, p. Caillota, który — uprze- 
dzony o tem bezzwłócznie przez swoje- 
$o czeladnika — przybył do Paryża ce- 
lem wyjaśnienia zagadki. | 

Zwołana w tej sprawie komisja sztuk 
pięknych uznała jednak stafle za bez- 
względnie z XVl-go wieku pochodzące. 
Wówczas p. Caillot, aby ostatecznie u- 
sunąć wszelkie wątpliwości,  odkręcił 
dwie śruby i wskazał swój podpis i datę 
wykonania, wyryte na wewnetrznej stro 
nie jednej z desek. 

Śledztwo wykazało, że „antyk“ na- 
byty był od pewnego handlarza staroży- 
ności, który zapłacił zań 600 fr., a sprze 
dał go muzeum za 9.000 fr.  Handlarz 
przyjął stalle z powrotem i, natuuralnie, 
pobraną należność oddał a uczynił to 
tem chhętniej, iż bardzo prędko znalazł | 
na nie amerykańskiego kupca, który, 
uznat cenę 12,000 fr. za nader skromną. | 
Naiwny antykwarjusz. > S 

W dzielnicy łacińskiej w Paryżu dl 


je niejaki p, Bouvand, zamożny kolekcjo 
ner starożytności, i 

Przed kilku dniami zgłosiło się doń; 
dwu nieznanych młodzieńców i okazu-; 
jąc małą statuetkę grecką oświadczyli, 
iź przysyła ich pewien znany antylewacĄ 


jusz z prośbą, aby pan B, zechciał ją o-$, 


cenić i twierdząc, że ów antykwarjuszi 
ofiamuje za nią 20.000 fr. 

Pan B, połechtany w słabą stronę i? 
dumny, że słynny specjalista obrał jego; 
właśnie za eksperta, ołiarował niezna- « 
nym właścicielom statuetki 25 tysięcy, 
a kiedy ci ani chcieli słyszeć o cenie, za! 
płacił 30,000 za rzecz, którą istotny zna-ł 
wca ocenił jako zwykły nowoczesny: 
śips, wartości dwu franków. i 

Pan B. będzie odtąd ostrożniejszy w* 
ekspertyzie. | 


| 


Władcy dolara  . 


Co znaczy być „bogatym?*. Czy wy 
starcza mieć własną kamienicę w mie- 
ście, willę pod miastem, folwark na wsi 
własne auto, pięknie urządzone salony, | 


Najbogatsi ludzie rej | 


dobrze prosperujące- przedsiębiorstwo ; 
przemysłowe? £ 
Bezsprzecznie. Są i u nas ludzie za! 


możni, rodziny, skupiające w swem rę- 
ku wielkie majątki. 

Ale cóż znaczą te majątki wobec ka 
pitałów, któremi rozporządzają Rocke- 
fellerowie czy Morganowie? 

Jest w Ameryce kilka tysięcy osób, 
których roczny dochód przekracza mil- 
ja dolarów. Jest Henryk Ford, któ- 
rego maiatek nie daje się wogóle ściśle! 
w cyfrach określić. Jest H. Filene, któ- 
jv posiada przedsiębiorstwo sklepowe 
(towary kolonialne) o 2.500 filiach w 
kilkuset miastach. 

Oto 80-letni Jahn Rockefeller „króły 
naity*. Ma w majątku 600 milionów do-* 
larówv., 

Oto. naibogatszy człowiek w Anglii, 
książę Westminsteru, właściciel naiwię- 
kszvch terenów budowlanych i niezli- 
czonej ilości domów w Londynie i iñ- 
nch miastach angielskich. 
wn ocenia się na 200 milionów dolarów. 
Oto grek, Bazyli Zacharow; dorobił się 
na „dostawach wojennych wcale piek 
nei sumki, bo wynoszacej przeszło 125 
milionów dolarów... i 

Oto dwaj Którzy mala  „tylko” po 
100 miljonów dolarów w majatku. Pier 
pomt Morgan i Vincent Astor... 


RZ WE ht 


Hann o 


daje przedstawienia menażerja, 
ax |główną atrakcją jest wspaniały 


EXPRESS WIECZORNY — - - 


1O: 


Tajemniczy pałac i dziwaczka, 


która przez kilka lat zamknęła się przed ludźmi. 


Przygoda robotników, chcących dostać się do pałacu.— 
Posądzeni zostali o włamanie. 


(Korespondencja własna „Expressu'). 


Haga, 12 pca 

Wszelkie aktualie, usunięte obecnie 
zostały na drugi plan. Właściwe fá- 
tomiast zainteresowanie ludności tutej- 
szej skupia się dokoła tajemniczego pa- 
łacyku, który w podmiejskiej okolicy 
Byverberg wyróżnia się swą archite- 
kturą z szeregu licznie rozrzuconych.tu 
will. à 

Pałacyk ten w ciągu ostatnich kilku 
lat ostatnich otoczony był A 

mgłą nieprzeniknionej tajemnicy. 
Kto bowiem przed nim przechodził, mi- 
gdy mie zauważył otwartego okna i o- 
twierających się drzwi. W ciągu dnia i 
nocy żaluzje zawsze były 


ze 
ZET ZPO LEE A S S L n a G 


Straszna katastrofa w 


szczelnie zapuszczone., 
«Mimo to pałacyk nie był opuszczony. 
Wziedziano bowiem, że mieszka w nim 
kobieta, która z niewyjaśnionych przy- 
czyn odcięła się zupełnie od zewnętrz- 
nego Świata. Była ona dla wszystkich 
nierozw/azalną zagadką. 

Tajemnicą pięknego pałacyku zaję= 
ła się jednak policja. Drozą żmudnych 
dochodzeń i obserwacji stwierdzo:o, że 
rezydencja ta należy do barona Gewer- 
sa, byłego posła holenderskiego w Ber- 
linie, Kiedy Gewers przed laty wyież- 
dżał na swą dyplomatyczną placówkę. 
pozostawił on swój pałacyk pod zarzą- 
dem swej dalekiej” krewnej, panny FH. 


Hareu. 


Pod Tfamkolnenttial w górach Harci, lak już dotosiliśmy, wydarzyła sle ogro- 

mna katastrofa xolcjow2. Wskutek podmiycia toru przez wody deszczowe, rů- 

nat w przepaść pociąg. Zdruzgotane wagony, z których rozlegały się jęki ran- 

nych j w których znalazło śmierć kilkaosób, runęły na dno taru. — Zdjęcie nasze 
przedstawia wagony na dnie przepaści. 


Majątek je-| TO EEA RE PZE Z ZZEE TE A EEE A WTTBZETA WZ ZET K ZZSAĆ. 
nn w ny w ma mh a m 


Lew rzucił się na pogromcę 
i zdarł mu skórę z czaszki. 


W mieście francusukiem  Brantome 
której 
lew z 


Atlasu, Brutus, 


dt DEET a $ 
zz URA ma y 
e GALWAN O minuti Y. 


Przed kiłku dniami pogromca Du- 


mont wszedł do klatki jak zwykle i strze 
lając z bata, zaczął tresować 
Ten jednakże tego wieczoru był niezwy 
|kle zdenerwowany i w pewnej 
„zanim pogromca zdołał 


Brutusa. 


chwili, 
odskoczyć na 


bok, lew jednem uderzeniem łapy zdarł 
z czaszki nieszczęśliwego skórę z wło- 
sami i wydarł kawał ciała z ramienia, 


'Niełątwą było rzeczą ubezwładnić 


rozszalalego króla pustyni, którego za- 
pach świeżej krwi przyprawił 
dziwy atak wściekłości; 

Bardzo ciężko rannego pogromcę od- 
wieziono do szpitala w sasiedniem mieś 
cie Perigeux, 


o praw- 


1 wiedział. 


i luściach 


| 


A 


lazna żaluzię. 


był na miejsce. Po kilku dnia 


Złożył on w banku znaczną sumę, z któ- 
rej procentów czerpać miała fundusze 
ną swe utrzymanie. 

Mijały lata i w pałacu nic się me 
zmieniło. Jedynie służba powoli topnia- 
la, tak, że w/końcu jedyną lokatorką pa- 
lacu została panna H. 

Dlaczego usunęła służbę nikt nie wie, 
wiadomo natomiast, że zamknęła się na 
cztery spusty, tak, że w ciągu kilku lat 
nikt z sąsiadów nie zauważył najdrob- 
niejszego nawet zszczegółu, któryby 
świadczył, że w tajemniczym pałacu 
mieszka istota żyjąca. Trwało to kilka 
lat. 

Z kołei zainteresowały się tą zagad- 
ką władze skarbowe. Kiedy urzędnik, 
przynoczący nakaz podatkowy zastu- 
kał do drzwi pałacu, nikt mu nię odpo- 
Zostawił nakaz w skrzynce. 
Nakaz pozostał jednak bez odpowiedzi. 


{W pałacu jakby zamarło... | 


Pewnego dnia w ogrodzie palaco 
wym wybuchł pożar. Kiedy na miejsc 
zjawiła się policja, jeden z posterunko- 
wych ujrzał pannę H. w oknie. Cicha- 
czem zbliżył się wówczas do niej i z 
odległości kilku kroków oświadczył jej, 
że musi wreszcie zapłacić zalepłości po- 
datkowe. Nim jednak zdążył dokończyć 
"zdania, tajemnicza dama znikigła w cze- 
ciemnego pokóju. [Po chrwik 
wróciła i przez okno rzuciła l ge 
wi kilka banknotów. Bez słów zamiknę= 
ła następnie okno i zapuściła fera ŻE” 

f 


Policjant dał za W odszedł. 
Złożył meldunek w komisariacie, gdzie 
oświadczył, że panna H. posiada przy 
sobie znaczną ilość pieniędzy. Policja 
postanówiła wobec tego rozpczyć nad 
pałacem baczną obserwację, [obawiając 
się, że lokatorka jego może paść ofiaiz 
napadu rabunkowego. 

O całej historji dowiedzia się jednak 
baron Gewers, który RS przy- 

h umieścił 
pannę H. w sanatorjum, gie poprze- 
dnio zresztą przebywała. Okazało się że 
cała jej „tajemniczość” byłą zwykłew 
dziwactwem. | 

I teraz właśnie zaczyna şe niezwja 
kła farsa. m | 

W pałacu znajdowały sig drogocen= 
ne meble p. H. Pewnego dni; do pałacu 
przybyło dwu robotników, ttórym ba- 
roù Gewers meble te polecł wywieźć 
do krewnych p. Fl. 


Ponieważ na pukanie robotników, 
wkt drzwi nie otwierał, przystawiłi dra- 
biny į przez okno weszli io wnętrza. 
Zauważył to jednak jeden z detekty= 
wów, który z rozkazu widz policyj- 
nych pilnował pałacu. «ża 


Zaalarmował on policię, którą przy- 
była na miejsce w znacznej sile na kilku 
autach. Po wyważeniu drzwi policjanci 
z karabinami w ręku weszli do wnę- 
trza i ujrzeli dwuch mężcz;zn, spokoj- 
mie pakujących pałacowy dobytek. Zo- 
stali oni natychmiast aresztowan: į od- 
wiezieńi do więzienia. Nie pomogły ża- 
dne tłumaczenia — policja była przeko- 
nana, że posiada w swem ręku niebez- 
pięcznych włamywaczy. 

Po kilku dutch omryłka się wyjaśni- 
ła i skonfundowana policia uwolniła nie- 
winnych robotników, którzy na taje- 
mniczośc: pałacu i dziwactwie jej loka- 
torki naibardziej ucierpieli. b 
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XUI konkurs sportowy „Expressu“. 
Kupon będzie zamieszczony w jutrzejszym „Expressie“ 
wego rezultatu niedzielnego spotkania: | 


-Turniej tennisowy w kadzi. 


Przygotowania są w pełnym toku. — Naj- 
lepsi zawodnicy krajowi i zagraniczni.= 
Kto przyjeżdża? | 


Zgodnię z zapowiedzią ukaże się w 
jutrzejszym (sobotnim) „Expressie Wie- 
czornym'* kupon z XVI konkursu sporto- 
wego, polegający na odgadnięciu końco 


Turyści — Hasmonea (Lwów) we Lwo- 
wie, 
Warunki konkursu są niezmienione, 


acym 8 września ma wspa 
niałych kortach w Helenowie. Tegorocz 
ne zawody tennisowe o mistrzostwo Ło- 
dzi, będą ze względu na olbrzymią licz- 
bę zgłoszonych najlepszych zawodników 
krajowych jak i zagranicznych, bezwąt- 
pienia największą imprezą białego spor- 
tu w. kraju. Wprawdzie do witześnia jest 
> dużo czasu, ale już dziś jesteśmy 
w stanie podać do wiadomości żę prace 
przygotowawcze do turnieju są w pelni 
i sadzić należy, że impreza ta uda się 
znakomicie, Również w możności jes* 
teśmy donieść, jakie sily zagraniczne 
zgłosiły już swój współudział, - 
Zawody odbywać się będą w 5 kon- 
kurencjach otwartych i 4 z wyrówna» 
niem (mormalnych). Najciekawszą czę: 
ścią programu są gry pojedyńcze panów 
i.pań o nagrodę wędrowną, rok rocznie 
najsilniej obsadzone przeg zawodników 
zagranicznych i krajowych. Po raz pier- 
wszy gry o nagrodę wędrtowną zostaly 
rozegrane w roku 1913 kiedy zwycięzcą 
został p. Scheibler z Łodzi; następne 
rozgrywki odbyły się dopiem po wojnie 
iw roku 1921 pierwsze miejsce zajmuje 
Edward Kleinadel z Warszawy, dziś je- 
den z nalepszych polskich tennisistów, 
reprezentant Polski w rozgrywkach © 
puhar Davisa, W r. 1922 zdobywcą pu- 
haru jest dr, Menda — Darski z Gdań- 
ska, natomiast przez następne dwa lata 
dostaje się on w-ręce docwkionałego Bauc- 
ra, również, gdańszczanina Ostatnie dwa 
lata przyniosły tytuł zwycięscy E, Gott- 
fiebowi z Brna. Zacięte walki foczą się 
koło drugiao puharu w konkurencji dla 
pań, Dotychczas wygrywały w tej: kon- 
kurencji.w r. 1923 de Lacroix z 
a w 1924, 1925, 1926 zdobyła go mistrzy 
ai Polski, Wi Richterówńa. W köt- 
"ureacji gry podwójmej pemów 0 mistrzo- 


| Polska— Czechosłowacja. 


— 


Berlina, |lifikując się do finału, 
- |deszczu zostały odłożone, Prasa zagrani- 


stwo Łodzi, gdzie również puhar prze- 
chodzi na własność po trzykrotnem zdo- 
byciu go bez zachowania kolejności, do 
tychczasowymi jcięscami byli: w mo 
ku 1924 Lange Bauer z Gdańska, w roku 
1925 mistrzowska para polska Jerzy Sto 
larow — Karol Steinert, w roku u- 
biegłym Daniel Premn (Berlin) i Maks 
Stolarow. 

Według zaczerpniętych przez nas wia 
domości, dotąd zapewnionem j u- 
dział: E, Gottlieba z Czechosłowacji, Da- 
niela Prenna z Berlina, Heidemreicha z 
Berlina, kilku zawodników jeszcze ze 
stolicy Niemiec, Śląską Niemieckiego 
(Wrocławia), Czechosłowacji, Moraw- 
skiej Ostrawy, Budapesztu i Wiednia, 
W miarę napływamia zgłoszeń, podamy 
je do publicznej wiadomości. Łódzki 
lawn-tennis klub fest w kontakcie z czo- 
łowymi klubami zagranicznymi, 


Polscy fenniści 


doszli do finału w turnieju 
| w Troyes. . 

Przebywający stale we Francji pań- 
stwo Kileinadlowie święcili nowe trium- 
fy sportowe w wielkim międzynarodo- 
wym turnieju w Troyes, Edward Kleina 
del wyeliminował doskonałych przeciw 
ników, dochodząc do finału gry pojedyń 
czej panów z p. Brabec. Finał tej cieka 
wej gry został z powodu , nieprzych 
nych warunków atmosferycznych odło- 
żony, W grze pojedyńczej pań do finału 
zakwalifikowały się panie: - Kleinadel, 
kaóra ma szanse na zdobycie pierwsze- 
go miejsca i p. Olliverri, * Również gra 
mieszana przyniosła pełny sukces. pol- 
skiej parze tennisistów. Państwo Kleina 
del pokonali parę: Brabec—Royer, kwa- 
które z powodu 


czna bardzo pochlebnie 


wyraża się o 
grze p. Kleinadel. 3 


Przed dzisiejszym wyjazdem Turystów do Lwowa. 


u WWYCIESIWAL:: 
domaga się piłkarska Łódź od swego mistrza 


nadchodzącą niedzielę kończy klub 
Turystów pierwszą koleikę rozgrywek 
o mistrzostwo ligi państwowej. Ostatni 
swój mecz rozegrają Turyści z lwowską 
Hasmonęą, dokąd udają się dziś w po- 
łudnie, via Skarżysko. 

Pierwszy występ mistrza Łodzi, klu 
bu Turystów w nadpełtowskim grodzie 
obudził kolosalne zainteresowanie, Tu- 
ryści bowiem mogą poszczycić się dwo- 
ma sukcesami nad drużynami lwiego 
grodu: Pogonią j Czarnymi. Mimo, iż 
Hasmonea, najsilniejszy zespół żydow- 
ski w Polsce, nie jest dziś «w formie, 
nie ustępuje ona jednak wiele, zarówno 
mistrzowi Polski, jak i nestorowi polskiej 


piłki nożnej. 


Po ostatnich wynikach drużyny mî- 
strza Łodzi, po kompromituiącej klęsce 
do poznańskiej Warty, trudno nam wy- 
rokować zwycięstwo barw łódzkich w 
niedzielnym występie we Lwowie, tem- 
bardziej, że wiele złożyło się przyczyn 
na to, że drużyna wyjeźdża w składzie 
zupełnie słabym. Już wróble na dachach 
świegocą o tem, że Turyści nie wysta- 
wili jeszcze w roku b. dwukrotnie jed- 
nego i tego samego składu. Ciągłe prze- 
stawłania składu mają swój zgubny sku 
tek. Drużyna nie może się odpowiednio 
zgrać, atak nie rozumie się zupełnie, za- 
łamuje się w pozycjach podbramkowych 
nie może sie zdobyć na efekt końcowy. 
Więcej już pociechy mają kierownicy 
fioletowych ze swej drugiej drużyny, 
która walczy o pierwszeństwo w pier- 
wszej lidze okręgowej. Młodzi gracze, 
pełni animuszu, ambitni do przesady, te- 
chnicznie wspaniałe wyszkoleni, Oto, 
naszem zdaniem, potęga barw fioleto- 


fioletowych na niedzielne spotkanie jest. 
tak słaby, że właściwie należy wyrazić 
swą Obawę, przed ewentualną klęską. 
Tylko i 

„duch zwycięstwa”, 
niepospolita atnbicja wszystkich bez 
wyjątku graczy, mogą się złożyć na to, 
że w niedzielę wieczór wypadnie nam 
powitać Turystów jako zwycięzców. 
Drużyna łódzka, chcąc uchronić się 
przed zupełną katastrofą, musi zdobyć 
się na ten heroiczny wysiłek; tego do- 
maga się od fioletowych ogół sportowy 
Łodzi. 
Drużyną łódzka miała wyjechać dziś 
w skladzie następującym: Błaszczyń- 
ski, Hinz, Karasiak, Kulawiak, Bałczew- 
ski, Hermans, Walter, Magin, Michalski, 
Marczewski, Lass, Wieliszek. 

Skład drużyny, która wystąpi w nie- 
dziele na boisku Hasmonei, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, przed 
stawiałaby się następująco: 

W bramce — Lass, 

w obronie — Karasiak, Marczewski, 

w pomocy: Hinz, Wieliszek, Kula= 
wiak, 

w ataku — Hermans, Bałczewski, 
Walter, (lub Magin) Błaszczyński i Mi- 
chalski f 

Skład ten należy przyjąć jeszcze z 
zastrzeżeniem, albowiem j udział niektó- 
tych wymienionych graczy do ostatniej 
chwili nie był pewnym. Sprawa przed- 
stawia się następująco: 

Bracia Kubicy odmówili wyjazdu. 
Karaś wyjechał w środę do Warszawy, 
albowiem w dniu 13 b, m. skończył się 
jego nrlop. Przypuszczają jednak że 
otrzyma or pozwolenie na wyjazd do 
Lwowa dokąd z Warszawy wyjedzie w 


wych. 
; Turyści w niedzielę kończą pierwszą | sobotę. 
Kobiecy mecz lekkoatletyczny. serię zozerywek © majzaszczyłniejszy |  Wieliszek otrzymał powołanie na ćwi 


Dowiadujemy się, że w dniu 4 wrze- 
śnia mą się odbyć mecz lekkoatletyczny 
kobiecy Polska — Czechosłowacja, 
Czechosłowacjajest jednym z pierw- 
szych państw, które wprowadziły u sie- 
bie lekką atletykę kobiecą, i dzięki te- 
mu poziom zawodniczek czeskich jest 
bardzo wysoki. Zdobyły one cały szereg 
pierwszych miejsce na zawodach między- 
narodowych, a nawet przez dłuższy czas 
wszystkie niemal rekordy światowe do 
nich należały. Obecnie wskutek wzmoże 


ia się konkurencji czeszki -utraciły sze- FEST FENIE ERANA Pier ESP : Sj 
zed zekadóW, do dziś jednak s ozhicśni ae pasanman; eż — A Sportowa sp Z niecierpliwością - 
z najgroźniejszych lekkoatletek Europy . czekuje rezultatu niedzielnego spotkania, 
i posiadają wiele wybitnych  zawodni” f „sky 4 y óeÓ Rze a Ore dia barw Łodzi mają doniosłe zna- 
Foe eeczz fw wz palio A A ETEĘOACE DE CY TE PBC a ZOE ZTM 'czenie, albowiem zadęcydują, czy Tue 


czek, jak Smolova, Vidlakova, Olmero- 
va i w . inn, Polskie lekkoatletki teraz 
są również na poziomie europejskim, a 
miektóre rezultaty gwarantują im powo- 
dzenie nawet na terenie międzynaroćo- 
wymi. Mecz zapowiada się bardzo 1ńte- 


Drużyna łódzka „Siła 


ma się wycofać z rozgrywek 
-o mistrzostwo Łodzi. 


Dowiadujemy: się, że dobra w swoim 
czasie drużyna Siły, która niejednokrot- 
nie zagrażała poważnie nawet pierwszo 
klasowym zespołom łódzkim, obzcnie 
przeżywa ciężki kryzys, czego najlep: 
szym dowodem są same porażki, odi0- 


resująco i należy się spidziewać ostroj 
walki. SSA i 

Organizacje tego meczu powierzył 
PZLA wykazującemu coraz żywszą dzia- 
łalność w dziedzinie lekkiej atletyki Po: 
morskiemu OZLA, który zawody te urzą 
dza w Toruniu, Reprezentacja Polski u- 
stalona będzie prawdopodobnie po za- 
wodach o mistrzostwo Polski w Pozna- 
niu, które pozwolą się zorjentować w 
formie i w wynikach poszczególnych za- 
wodniczek. 


tytuł mistrza Polski, kończą tę pierwszą 
serię z rezultatem 
wcale niepomyślnym. 

Mistrza Łodzi stać było na lepsze usto- 
sunkowanie się w tabel: ogólnej. Jede- 
naste miejsce w drabinie kolejności przo 
dujących drużyn w polskiej piłce nożnej, 
to Sedan dla łódzkiego piłkarstwa. 

Z przykrością wypada nam podzielić 
się z tutejszym Światem piłkarskim, pro- 
gnostykiem co do niedzielnego meczu 
Turystów z Hasmoneą. Skład drużyny 


s: 


„szy, jakim biało = niebiescy rozporzą: 


"obronie — Redler, Birnbach, w pomocy: 


czenia do Kutna. Podobno jednak otrzy- 


mał on odroczenie do 15 sierpnia. 

Kędzierzawski, 
mógłby zająć jego miejsce lub pozycję 
skrainego pomocnika (lewego) z powo- 
du choroby Bersza, 
wczorajszym do Częstochowy, 
odbywa obecnie swą, powinność woj- 
skową. 

Jak nas informują, Wieliszek zagra 
na środku, pozycję lewego pomocnika 
obsadzi Kulawiak. Atak jak widzimy, 
będzie dalej najsłabszą częścią drużyny» 


ryści utrzymają się na jedenastem miei- 
scü w tabeli. W wypadku klęski mistrza 


Łodzi, stosunek bramek zadecyduje czy 
Hasmonea wyprzedzi fioletowych, Tu= 


ryści zajmując 1l-te miejsce mają Sto-, 
sunek punktów 10:14 a Stosunek bra- 
mek 17:24. Hasmonea zajmuje 12 mieja. 
sce į ma: stosunek punktów 8:13 i sto$” 
bramek 17:28. 

Niedzielny przeciwnik Turystów jest. 
bardzo groźny. Według otrzymanych 
wiadomości ze Lwowa, skład Hasmone' 
na mecz z Turystami będzie najsilniej: 


dzają, a więc: w bramce — Arnold, w. 


Szneider, Horowitz, Fleiszer, w atakut 
Hibel, Stenerman, Seidel, Mahler, Urich; 


który ostatecznie | 


wyjechał w dniu 
gdzie 


s 


r 
hi 


J 


| 


| 


| Sportowa Łódź domaga się od ml-- 
strza Łodzi zwycięstwa nad Hasmoneą 
Ei 


Vienna jest obecnie jedna z najsilniejszych drużyn we Wiedniu. Równie i w 
Krakowie pokazała dawno u nas nie widziauą wprost koncertową grę. Ona je- St 
dyna zdołała pokonać w pierwszym dniu. zawodów Cracovię w stosunku 6:1, : tego Turystom szczerze życzy: 
jednakże należy zaznaczyć, że biało-czerwoni wystąpili «w silnie Osłabionym | * ; 
składzie. Wynik drugiego dnia 4:4, jest zaszczytem dla miejscowych, którzy 
swoją ambicią potrafili stawić czoło przeciwnikowi. Na rycinie drużyna Vienny | 
w komplecie na bolsku. | 


szone ostatnio w zawodach © misir4c- 

stwo. Na skutek porażek tych, świade 

czących wybitnie o spadku formy cat- 

kowitym u tej drużyny. Zarząd klubu nu 

si się z zamiarem zypelnego wycofania 

swego zespołu piłkarskiego z gier o mie 
i strzostwo Ligi L 


„Express“ zapewnił sobie oryginal 
ną korespondencję zé spotkania „Tt 
rystów* we Lwowie. , 


m. = = = 


"EE" >" z , 


EXPRESS WIECZORNY __ 


ZONA, JE MAY IR 48 
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 Młodzieńcze! 


Nie wolnó ci się żenić! 


“Panno! 
Nie wolno ci wyjść zamąż! 
zanim nie obejrzysz 
AUTENTYCZNEGO 


PAMIĘTNIKA 
LEKARZA... 


wiadającego wam o okropnych przeży- 

ch PER EMN aeta, które przez nieświa 
domo życia płciowego — zamiast szezęścia 
i małżeńskiego doznały ogromu rozpaczy 


Narutowicza 20 Narutowicza 20 


TYLKO 3 DNI Piątek, Sobota i Niedziela 


o ormalie > dzienne przedstawienia 


normaln © 
mA od godziny G-©j po południu EEEE 


WSZYSCY 


bez różnicy płci, stanu i wyznania 


Każdy młody męźczyzna! 
Każda młoda kobieta! 
Każdy Ojciec! 
Każda Matka! 
Każdy Marzeczony! 
Każda Narzeczona! 
powinni spełnić swój obowiązek i przyjść NA SEANS aby zobaczyć 
wielce ciekawy i arcypożyteczny film 


) z pamiętnika lekarza 


demonstrujący zboczenia płciowe podług sensacyjnych rewelacji 
PROF. AUG. FORELA. 


Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma 


Tak często czytamy w Kronice, lecz jest to w wielu wypadkach 


finał cichej tragedji 


zrozpaczonego nieświadomego młodzieńca, 
RTZ uniknąć nie tylko podobnej tragedji ale i tej trapiącej ludz- 
kość choroby, każdy powinien obejrzeć autentyczny 
Pamiętnik łekarza,. 


m wy 0 


Wejście dla panów ' 


N krzeseł 


Tylko dziś, jutro i pojutrzel! 
a MIL. S-1 M pł. 


seansów 


DO SFER PRACUJĄCYCH 


Na prośbę wielu osób ze sfer pracujących, którzy r różnych 
przyczyn nie mogą przychodzić na nocne seanse celem obej- 
rzenia filmu £ PAMIĘTNIKA LEKARZA, dyrekcja kina 
SPLENDID nrządza przez 3 dni normalne dzienne przedstawienia 


od godziny 6-ej po południu. 


ZBRODNIĄ! 


wobec siebie i swoich najukochańszych jest 


nieświadomość 
życia płciowego 


Tłem wielu cichych tragedji, rozwodów i sa 
mobójstw jest bezsprzecznie w wielu wypad 
kach powyższa n'eświadomiość. 


Autentyczny 


Pamiętnik lekarza 


opowiada nam szereg wypadków z jego prak 
tyki, aby niedoświadczeni poznali tajniki 
i niebezpieczeństwa życia płciowego. 


Jeśli nie chcesz być 
pacjentem doktora 


musisz zobaczyć film _ 


Z pamiętnika lekarza 


który w bardzo ciekawych epizodach 
- życiowych ostrzega nas przed róż- 
nemi nieszczęściami, 


które czyhają 
na nas. ece 


Wejście dla pań 


na balkon 


Tylko dzis, jutro | pojata l! 


seansów 0 MiL © -t po pl. 


seansów 
W Sobotę I Niedzisię o godz. tj, po poł 


Godz, 11 m. 
w NOCY 


Godz. 11 m. 30 
"w NOCY 


3 ° DZIŚ | JUTR 


CLAIRE BAUROFF 


(HRABINA ZICHY) 
wypełni dwa fascynujące 


Przy fortepjanie 


Łódzkie Tow. Zwalczania Raka 


podaje do wiadomości, że w dniu 15 b. m. zostaje otwarty 


INSTYTUT LECZENIA RAD 


przy ul. Piotrkowskiej 175, parter, tel. 62-00 


Biuro czynne codziennie prócz niedziel i świąt od godz. 9 do 4 pp. 
Przyjęcie chorych od godz. I do 3 po poł. 
R RITA AT 


LECZNICA A >> S 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
— styczny przy Górnym Ryski, == 
Piotrkowska 294, tel. 22- 89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności ad g. 10 rana do 6-ej 
po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin ete.) operacje 
opatrunki, ; 


KLISZE ( 


00 REKLAM GAZETOW 
CENNIKÓW mrok, 


dia celów reprodukcyj 


Porada 3 złote, Wizyty na mieście, RYSUNKI projekty. RRSO 
| Zabiegi i operacje od umowy, Kąpiele R. BÓRKENHAGEN 


świetlne, Naświetlania lampą kwarto. 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 


ŁÓDŹ POIRE aiao, Tel. 117 
zote, platynowe i mosty, i ANA 


w niedziele iświęta do godz 2 po poł. y 
2000000000000000000090900000605900204 


Dr. med. |Ę 8 DODEŻAŁĆ 


Lubicz 


Cegielniana 43 


DO SPRZEDANIA 


m dentysta mh mm na 


dyr. Teodor Ryder 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z, ogr. odp. Władysław Polak, 


; 
; 


DOWEK- LETNISKO 


składający się z 2 pokoi, kuchni I przed 
pokoju z pół+morgowym ogrodem owo: 
cowym w Rąbieniu pod Aleksandrowem 
Cena 7 tysięcy złotych gotówką, lub 
też zamienię na 2 pokojowe mieszka- 
nie w Łodzi z odpowiednią dopłśtą, — 
j | Oferty ps ra składać w administracji 
erR 700“. 


„W dru karni "Repubiki" | Łódź, Piotrkowska 49 «15. 


Tel. 41-32, 
Choroby skórne, we 
neryczae motzopłciowe 


Leczenie sztucz- 
nym słońcem wy» 
żynowem. 


Przyjmuje od 
g.8 do 10 rano 
od 5—8 w. 


F. Mowie? BORDE 


przyjmuje w. lecz 
nicy przy ul, Piotr 
kowskiej 294. 


codziennie od godz 
2—7 wiecz. 


frontowe 


skromnie umeblowa 
a= Andrzeja Ne 43 
i, 1 i 


SERA odp. Józef A m 


